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            FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI/AGENCJA GAZETA

            Ryszard Kukliński, agent CIA,  ps. „Jack Strong”, po powrocie  do Polski w 1998 r.  

            „Ryszard Kukliński nie był żadnym szpiegiem, tylko patriotą i bohaterem!” – tak bohatera swego filmu „Jack Strong” (2014) charakteryzował reżyser Władysław Pasikowski. No ale mówił to przecież o wysoko postawionym oficerze Wojska Polskiego, który poinformował Amerykanów o planach wprowadzenia w Polsce stanu wojennego, a wcześniej, przez całe lata, przekazywał im dokumenty dotyczące armii państw Układu Warszawskiego. Bez względu na to, jak w kategoriach moralnych oceniamy postępowanie zmarłego w 2004 r. Kuklińskiego, niewątpliwie to, co robił, wyczerpuje definicję słowa „szpieg”.

            Tyle że szpieg szpiegowi nierówny. Ważne są motywacje, jakimi kieruje się ten, kto decyduje się nim zostać. W przypadku Kuklińskiego, przynajmniej jeśli wierzyć temu, co mówił i co ustalili jego biografowie, były one bezinteresowne i ideowe: pomagając Amerykanom, chciał zniszczyć system komunistyczny, pod którego jarzmem znalazła się Polska, i nie wziął od CIA za to ani grosza.

            Kukliński to najbardziej znany polski szpieg czasów PRL-u. Jednak drugie nazwisko, które od razu ciśnie się na usta, to Marian Zacharski. Jego podejście było jednak zgoła inne i trudno je nazwać ideowym. Jako młody człowiek Zacharski podjął współpracę z wywiadem zapewne dlatego, że chciał przeżyć przygodę, i uważał ten krok za znakomity początek kariery, jaką zamierzał robić w służbach ludowej ojczyzny. I rzeczywiście Zacharski ją robił – był inteligentny, pomysłowy i przede wszystkim skuteczny, bo przecież wykradał Amerykanom ich ściśle tajne technologie lotnicze. 

            Jednak stawianie Zacharskiego i Kuklińskiego obok siebie wydaje się niestosowne i dla Kuklińskiego krzywdzące. Nie tylko dlatego, że okazał się lepszym agentem, bo przecież nie dał się złapać, a Zacharski wylądował w amerykańskim więzieniu. Ale przede wszystkim właśnie dlatego, że jego motywacje były inne – nie chodziło mu przecież o żadną przygodę, a już na pewno nie o karierę, bo tę akurat robił w Wojsku Polskim. Tymczasem Zacharski nie przestał o niej myśleć nawet, gdy system, któremu służył, już upadł – wtedy zgłosił się do służb, którymi rządzili już ludzie z dawnej opozycji, i zaoferował swoje usługi.

            Wśród szpiegów opisanych w tej książce Kukliński i Zacharski to postacie wyjątkowe i nieco osobne. Większość pozostałych na agenturalną działalność decydowała się z przyczyn, by tak rzec, socjalno-bytowych. Szpiegowali po prostu dla pieniędzy. Niektórzy do obcych wywiadów zgłaszali się sami, innych łowiły one, obserwując wcześniej i poznając ich słabości: pociąg do alkoholu, kobiet, wystawnego życia czy kłopoty finansowe. 

            A PRL-owski kontrwywiad na ich trop wpadał w różny sposób. Czasem dzięki skomplikowanym operacjom czy inwigilacji, innym razem przez błędy samych agentów, a niekiedy przez przypadek. Dla większości wpadka kończyła się tragicznie – wyrokiem śmierci, a w najlepszym razie wieloletnim więzieniem. Nie wszyscy mieli szczęście i zostali wymienieni na szpiegów schwytanych przez służby krajów, którym służyli.

            Szczegóły historii szpiegowskich były PRL-u objęte tajemnicą. Prasa informowała o nich zdawkowo albo nie informowała wcale. Dopiero w latach 70. i 80. zaczęto sukcesy kontrwywiadu bardziej eksponować, głównie po to, żeby uzyskać efekt propagandowy i odstraszający. Publiczność o schwytanym agencie obcego wywiadu dowiadywała się więc zwykle dopiero na etapie jego sądzenia. Telewizja pokazywała go zwykle już na ławie oskarżonych, skruszonego, nierzadko płaczącego, gdy kajał się i utyskiwał na „imperialistów”, którym dał się omamić, i gdy błagał sąd o szansę na odpokutowanie swoich błędów.

            Całkowitą tajemnicą w PRL-u objęte były natomiast zamachy na dygnitarzy, których wcale nie brakowało. Do dwóch najbardziej spektakularnych – na I sekretarza PZPR Władysława Gomułkę i odwiedzającego Polskę radzieckiego przywódcę Nikitę Chruszczowa – doszło na początku lat 60. O szczegółach skomplikowanego, pracochłonnego i niezwykle kosztownego śledztwa Polacy jednak wówczas w gazetach nie przeczytali. My poznaliśmy je dopiero po upadku PRL-u, gdy dokumenty dotyczące większości najważniejszych spraw szpiegowskich i terrorystycznych zostały odtajnione.

            WRÓĆ DO SPISU TREŚCI


            

            Sprawa Robineau 

            Proces dyplomaty oskarżonego o szpiegostwo doprowadził do dramatycznego zaostrzenia stosunków polsko-francuskich. Przez lata mówiło się, że André Robineau padł ofiarą szpiegomanii wszechobecnej w epoce stalinowskiej.

            ADAM ZADWORNY
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            Sprawa André Robineau znalazła się nawet na czołówkach gazet. „Życie Warszawy” z 7 lutego 1950 r.

            W sprawie Robineau Urząd Bezpieczeństwa aresztował łącznie około 300 osób, a kilkadziesiąt z nich stanęło przed sądem. Ich proces był jednym z najgłośniejszych w tużpowojennej Polsce, relacjonowali go także dziennikarze z Zachodu.

            W marcu 1947 r. w Szczecinie powstało Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Francuskiej. Jego sekretarzem została Krystyna Łyczywek, tłumaczka literatury francuskiej, żona znanego wówczas adwokata Romana Łyczywka. Towarzystwo liczące 200 członków utrzymywało bliskie stosunki z konsulatem francuskim w Szczecinie.

            – Bezpieka interesowała się zarówno konsulatem, jak i TPPF od początku ich istnienia – mówi dr hab. Radosław Ptaszyński, historyk z Uniwersytetu Szczecińskiego, który badał sprawę Robineau. – Początkowo zbierała informacje dotyczące kontaktów członków Towarzystwa z placówką konsularną, ale z biegiem czasu pod obserwacją znalazły się wszystkie osoby przychodzące do konsulatu.

            W czerwcu 1948 r. 24-letni André Robineau został sekretarzem w szczecińskim konsulacie. Urodził się w Paryżu w 1924 r., jego ojcem był Francuz pracujący przed wojną w Instytucie Francuskim w Warszawie, a matką – Polka. W czasie wojny André służył w marynarce wojennej Wolnej Francji jako radiotelegrafista. W 1947 r. przyjechał do Warszawy i początkowo zatrudnił się jako bibliotekarz w Instytucie Francuskim. Potem został dyplomatą.

            Przystojny mężczyzna nazywany przez polskich znajomych Andrzejem bywał w szczecińskich lokalach, szastał pieniędzmi, uwodził kobiety, pozował na lekkoducha i być może nawet nie zdawał sobie sprawy, jak starannie jest obserwowany.

            Jednym z przejawów rozwijającej się zimnej wojny była szpiegomania narastająca zwłaszcza w bloku wschodnim, a za kulminację tego zjawiska część badaczy uznaje rok 1949. 

            I właśnie w marcu 1949 r. bezpieka aresztowała Yvonne Bassaler, pracownicę konsulatu Francji we Wrocławiu, nazywaną przez polskie gazety kobietą szpiegiem. Potem za kratami znalazło się 30 osób, które miały być powiązane z Bassaler. Także w 1949 r. zaginął francuski stypendysta i student Uniwersytetu Jagiellońskiego, który odnalazł się później w piwnicach krakowskiego Urzędu Bezpieczeństwa.

            18 listopada 1949 r. Robineau postanowił pojechać na urlop do Francji. Na lotnisko Okęcie odprowadził go ojciec, razem dotarli do stanowiska odlotów, ale młody dyplomata nie wsiadł do samolotu – celnicy poprosili go na stronę do rzekomej kontroli i wtedy został aresztowany przez UB. Ojciec natychmiast interweniował w ambasadzie Francji, ale jej pracownicy usłyszeli od polskich władz, że Robineau na pewno wsiadł do samolotu. Gdy podczas międzylądowania w Brukseli okazało się, że młodego człowieka w samolocie jednak nie ma, Francuzi uznali, że mógł zostać zamordowany.

            Tego samego dnia ubecy pojawili się w domu państwa Łyczywków i, jak pamiętała Krystyna Łyczywek, zabrali wszystkie papiery dotyczące Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Francuskiej. Choć to ona była sekretarzem Towarzystwa, aresztowany został jej mąż adwokat, który przesiedział trzy i pół miesiąca.

            Zdaniem historyka Radosława Ptaszyńskiego od 1948 r. bezpieka miała w konsulacie Francji w Szczecinie swoich agentów, m.in. sekretarkę, która kopiowała dokumenty dla UB. Ubecy doskonale wiedzieli, kto się pojawia w konsulacie, mieli dorobione klucze do sejfu i wszystkich pomieszczeń. Jednym słowem, całkowicie kontrolowali działania urzędników konsulatu, w tym Robineau.

            Pierwszego dnia uwięziony Robineau zaprzeczał, że jest szpiegiem, ale następnego się przyznał. – Ubecy powszechnie stosowali wtedy tortury, a przyznanie się do winy uważali za najlepszy dowód, więc dręczyli więźniów do skutku. Jednak w przypadku Robineau chyba było inaczej, bo nic nie wskazuje na to, aby go torturowano – mówi Radosław Ptaszyński.

            Robineau przyznał się do zorganizowania siatki szpiegowskiej i obciążył m.in. attaché handlowego ambasady francuskiej w Warszawie.

            Z więzienia na Rakowieckiej w Warszawie został przeniesiony do Szczecina. W areszcie znaleźli się też jego znajomi, m.in.: Gaston Druet, obywatel Francji mieszkający w Słupsku, Bronisław Sokół-Klimczak, pracownik organizacji Służba Polsce, a w czasie wojny członek podziemia i więzień obozu koncentracyjnego, oraz pracownicy Dyrekcji Lasów Państwowych – Stefan Pielacki (również więzień obozu koncentracyjnego) i urodzony we Francji Zbigniew Blausztajn vel Borkowski. Za kratami znalazł się też Kazimierz Rachtan, woźny w konsulacie.

            Śledztwo miało udowodnić, że przedstawiciele Francji zajmują się szpiegostwem, a pomagają im w tym Polacy wrogo nastawieni do władzy ludowej. Wśród nich znalazły się Bogu ducha winne osoby odwiedzające konsulat, jak np. mecenas Łyczywek, ale także ludzie, którzy rzeczywiście zbierali informacje dla Robineau.

            – Czasami robili to dla pieniędzy, a czasem z pobudek patriotycznych, jak Sokół-Klimczak, członek podziemia, a przed wojną współpracownik kontrwywiadu – mówi dr Ptaszyński, który jest przekonany, że zwerbowani przez Robineau Polacy dostarczali mu m.in. informacji dotyczących wojska.

            Umawiał się z nimi w kawiarniach i w swoim mieszkaniu, namawiał do współpracy, a zwerbowani namawiali kolejnych. Wkrótce bezpieka aresztowała następne osoby i drążyła kolejne wątki, próbując dowieść, że istniała siatka sabotażystów na usługach Francji kierowana przez Jana Bastarda, pracownika ambasady francuskiej. Ze Stefana Pielackiego bezpieka zrobiła obozowego kapo i na nic zdały się oświadczenia na jego korzyść złożone przez znających go współwięźniów. 

            Po błyskawicznym śledztwie 6 lutego 1950 r. rozpoczął się proces. Posiedzenia Wojskowego Sądu Rejonowego odbywały się w filharmonii w Szczecinie.

            – Wszystkie duże zakłady pracy musiały oddelegować jednego obserwatora. No i mnie wybrali – wspomina Zofia Pieniak, która w 1950 r. pracowała w biurze wodociągów przy urzędzie miasta. – Z każdego dnia procesu robiłam notatki, a później musiałam zdawać relację na masówce. Widownia była pełna, a na zewnątrz tłumy słuchały przy głośnikach.

            Jedynie Robineau miał adwokata z wyboru, warszawskiego prawnika, który przedstawił go jako francuskiego patriotę i podkreślał jego zasługi w walce z hitlerowcami. Sam Robineau mówił o swym podziwie dla Polski Ludowej. Zachodnia prasa, poza komunistyczną, podkreślała absurdalność zarzutów.

            Zofia Pieniak pamięta, że Robineau był cały czas uśmiechnięty: – Po twarzach innych oskarżonych widać było, że byli torturowani. Pamiętam matkę Klimczaka, w fufajce i walonkach, która czołgała się w stronę sądu, błagając o litość dla syna. Strasznie płakała.

            Dawny partyzant został jednak stracony w Kielcach. Stefan Pielacki dostał dożywocie, a Robineau 12 lat, choć w tamtych czasach szefowie siatek szpiegowskich kończyli na szubienicy. Pozostali oskarżeni dostali nieco niższe wyroki.

            Proces sprawił, że stosunki pomiędzy Warszawą a Paryżem stały się lodowate – Francuzi wydalili w odwecie kilkunastu polskich dyplomatów. Władze Polski Ludowej zawiesiły działalność Instytutu Francuskiego, zrezygnowały z zakupu francuskich samochodów, a Francja zareagowała restrykcjami gospodarczymi i ograniczeniem działalności polskich organizacji kulturalnych i sportowych we Francji. Stosunki zaczęły się poprawiać dopiero po śmierci Stalina.

            Robineau został w grudniu 1953 r. ułaskawiony przez Radę Państwa i najprawdopodobniej wymieniony za innego szpiega.

            Jak ustalił Radosław Ptaszyński, w latach 60. André Robineau pracował dla francuskiego kontrwywiadu w Afryce Północnej. Zmarł w 1982 r. na raka mózgu. Do końca życia ciepło wspominał Polskę, ale o tym, co robił w Szczecinie, a także w Afryce, nie chciał mówić. 

            WRÓĆ DO SPISU TREŚCI


            

            Zdrada kapitana Mroza

            Był jednym z głównych twórców struktur wywiadu nielegalnego, czyli cywilnych służb specjalnych Polski Ludowej. W oczach swego przełożonego długo uchodził za wybitnego agenta.

            PIOTR RÓŻAŃSKI
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            FOT. ARCHIWUM IPN

            Władysław Mróz, ps. „Claude”, oficer polskiego wywiadu, który zgodził się pracować dla Francji. 

            „Nielegałowie” to szpiedzy przyjmujący tożsamość zmarłych lub zaginionych obywateli kraju, w którym operują. Nie utrzymują kontaktów z przedstawicielstwami obcych państw, dzięki czemu nie wzbudzają zainteresowania kontrwywiadu. Dzięki temu spotykają się ze swoimi informatorami, uchodząc za zwyczajnych obywateli. Ale w razie wpadki nie mogą liczyć na wiele – w przeciwieństwie do oficerów wywiadu pracujących pod przykrywką rzekomych dyplomatów „nielegałowie” nie mają immunitetu dyplomatycznego. Schwytany agent musi się liczyć z najgorszym.

            W Polsce Ludowej od samego początku z usług „nielegałów” korzystały struktury zarówno wojskowe (Oddział II Sztabu Generalnego), jak i cywilne (Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego).

            O wojennych losach Władysława Mroza wiadomo niewiele. Urodził się w 1926 r. w miejscowości Skałat w województwie tarnopolskim, które po klęsce wrześniowej wchłonął Związek Radziecki. Rodzina Mrozów została zesłana do Jakucji, a po radzieckiej amnestii kilkunastoletni Władek przyłączył się do polskich komunistów. W 1944 r. jako jeden z najmłodszych ze 120-osobowej grupy Polaków przeszedł kurs wywiadowczy w szkole NKWD w Kujbyszewie, a po powrocie do kraju w 1945 r. został pracownikiem Wydziału II (wywiadu) Samodzielnego Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego (od 1947 r. Departamentu VII MBP). 

            W 1947 r. po raz pierwszy został wysłany za granicę – na fałszywym paszporcie obywatela jednego z krajów zachodnioeuropejskich przez dwa lata działał w państwach skandynawskich i organizował tam siatkę agenturalną.

            Mróz ożenił się z urodzoną we Francji Leokadią Guzek, która nauczyła go francuskiego, a także zaznajomiła z obyczajami i specyfiką tego kraju, co później odegra ogromną rolę w jego karierze.

            W maju 1950 r. dotychczasowy szef wywiadu generał Wacław Komar stracił stanowisko (dwa lata później zostanie uwięziony), w ślad za tym nastąpiły liczne zwolnienia wśród pracowników wywiadu. Ale porucznik Mróz, młody, zdolny i obiecujący oficer, przetrwał tę czystkę. 

            W latach 1950-53 podróżował do Wielkiej Brytanii i Izraela jako kurier Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Odbierał pocztę dyplomatyczną oraz materiały wywiadowcze uzyskane od oficerów ulokowanych w ambasadach i koordynujących działania miejscowych „nielegałów”. Poznał wtedy niektórych agentów, co w niedalekiej przyszłości miało się dla nich okazać tragiczne w skutkach.

            Mróz cieszył się tak dużym zaufaniem swojego szefa pułkownika Witolda Sienkiewicza (przez pewien czas był jego adiutantem), że w 1954 r. jako jeden z nielicznych pracowników Departamentu VII MBP znalazł się w nowo utworzonym Wydziale I N majora Władysława Michalskiego. Pracownicy tego wydziału mieli oddzielić wszystkie siatki „nielegałów” od poszczególnych wydziałów terytorialnych i przejąć nad nimi kontrolę. I to właśnie major Michalski miał teraz na nowo zorganizować pracę nielegalnych rezydentur wywiadowczych i kierować nią w USA, Wielkiej Brytanii, we Francji, w Niemczech Zachodnich, we Włoszech i w Szwecji. Dwa lata później powstał Wydział I A, który dbał o stronę logistyczną agentów wyruszających na akcję. 

            Poza rutynową służbą Mróz wykładał popołudniami w Szkole Oficerskiej Departamentu VII przy ul. Długiej w Warszawie. 

            W grudniu 1954 r. władze zlikwidowały okryte złą sławą Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego i powołały w jego miejsce Komitet ds. Bezpieczeństwa Publicznego przemianowany po niecałych dwóch latach na Ministerstwo Spraw Wewnętrznych. Natomiast Departament VII zmienił numerację na jedynkę.

            Kariera kapitana Mroza rozwijała się znakomicie: w tym czasie kierował już większością najważniejszych operacji Wydziału I, zyskując coraz większe uznanie i zaufanie przełożonych. Tylko jego żonie przestało odpowiadać życie w Polsce. Leokadia zaczęła namawiać męża na przenosiny do Francji. Mróz świetnie wiedział, że raczej nie może być o tym mowy, choćby dlatego, że za dużo wiedział. 

            Zaczął się więc starać o wysłanie do Francji w charakterze „nielegała” – był tak zdeterminowany, że chcąc ukryć problemy z płucami, co mogło mu uniemożliwić wyjazd, podmienił swoje prześwietlenie i zastąpił zdjęciem zaufanego kolegi.

            Płk Witold Sienkiewicz zaaprobował pomysł ulubionego oficera i na początku 1959 r. Mróz pod swoim prawdziwym nazwiskiem razem z żoną i dwójką dzieci znalazł się w Paryżu. Rodzina miała stanowić przykrywkę dla działań szpiegowskich. Przez pierwsze dwa lata – traktowane jako okres przygotowawczy do właściwej działalności – miał znaleźć sobie pracę i wtopić się w otaczające środowisko.

            Mrozowie zamieszkali w Épinay-sur-Seine, na północnych przedmieściach Paryża, w domu przy ul. Dunkerque 37. Po kilku tygodniach Mróz dostał pracę jako fotograf w redakcji jednej z gazet, a dzięki pomocy żony szybko zaadaptował się do nowych warunków.

            Już wkrótce na trop agenta „Claude’a” (pseudonim operacyjny Mroza) wpadł francuski kontrwywiad DST (Direction de la Surveillance du Territoire). Prawdopodobnie Francuzi dowiedzieli się o nim od zbiegłych na Zachód pracowników Zarządu II Sztabu Generalnego Wojska Polskiego lub Departamentu I MSW. Niektórzy badacze podejrzewają też Leokadię, która w ten sposób mogła chcieć uwolnić męża od niebezpiecznej pracy dla wywiadu Polski Ludowej.

            Mróz przystał na współpracę z DST, stając się podwójnym agentem, i zaczął sypać wielu swoich kolegów, których Francuzi na razie nie aresztowali. Informacje Mroza dotyczyły „nielegałów” we Francji, w Izraelu i Wielkiej Brytanii.

            Być może najbardziej zadowoleni byli Izraelczycy namierzający agenta Lucjana Leviego, który w 1948 r. wyjechał do Izraela, a już dwa lata później przeniknął do Szin Bet, służby odpowiedzialnej za kontrwywiad i bezpieczeństwo wewnętrzne, którą infiltrował przez osiem lat. Zeznania Mroza, którego Izraelczycy przesłuchali osobiście w Paryżu, dostarczyły im niezbitych dowodów, by uznać Leviego za szpiega i go skazać. Za skrócenie kary więzienia zgodził się on zostać podwójnym agentem Szin Bet.

            Pierwsze informacje o przeciekach we Francji pracownicy Departamentu I dostali od kolegów z KGB. Początkowo „Claude” był poza wszelkimi podejrzeniami i dopiero jego opieszałość w sprawie rozkazów wzywających go do powrotu do kraju wzbudziła podejrzenia. W końcu szef wywiadu cywilnego płk Sienkiewicz nakazał zlikwidowanie człowieka, którego uważał za jednego ze swoich najlepszych agentów.

            Operację o kryptonimie „Marian” miał przeprowadzić płk Henryk Sokolak, specjalista od mokrej roboty – już podczas wojny, jako więzień obozu koncentracyjnego w Buchenwaldzie, działał w charakterze egzekutora w szeregach obozowej konspiracji komunistycznej.

            Według relacji podpułkownika Janusza Kochańskiego, w tym czasie pracownika bliźniaczego Wydziału I A Departamentu I MSW, który w 1967 r. zbiegł do USA, we Francji nadzór nad przeprowadzeniem operacji objął tamtejszy rezydent Departamentu I. Nie uczestniczył on jednak bezpośrednio w likwidacji Mroza, podejmował natomiast działania mające odwrócić uwagę DST.

            Jak wynika z zachowanych materiałów dotyczących operacji „Marian”, pierwotnie planowano otrucie Mroza cyjankiem pobranym komisyjnie z laboratorium kryminalistycznego Komendy Głównej Milicji Obywatelskiej. Ale ppłk. Kazimierzowi Żyburze i kpt. Eugeniuszowi Szczepanikowi nie udało się go w ten sposób uśmiercić – widząc obu oficerów, Mróz uciekł paryskimi ulicami.

            Do pierwszej nieudanej próby zamachu doszło około 1 sierpnia 1960 r. Druga akcja zamachowców, o której nie ma bliższych informacji, również zakończyła się niepowodzeniem.

            Podejrzewając, że Mróz jest obserwowany przez francuski kontrwywiad, płk Sokolak postanowił wyciągnąć go spod kontroli Francuzów. Najpierw Mróz otrzymał więc informację, że jego ojciec uległ poważnemu wypadkowi, a później „przypadkowo” spotkał na ulicy znajomego (pracownika wywiadu cywilnego). I to z nim umówił się, by odebrać rzekomy list od rodziców z Polski.

            Kiedy wieczorem 27 października 1960 r. Mróz stawił się w umówionym miejscu, trzech mężczyzn wciągnęło go do samochodu i wywiozło na przedmieścia Paryża, w okolice Argenteuil. Zginął tam od strzałów z broni palnej kaliber 7,62 mm, potem napastnicy zmasakrowali mu twarz ciężkimi kamieniami, a zwłoki wrzucili do wyschniętej studni, zakrywając ją gałęziami. Jednak jeszcze tego samego dnia przypadkowy przechodzień odnalazł ciało i powiadomił policję.

            Jak 
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